
napisał Jean-Luc Fromental   
      ilustrowała Joëlle Jolivet

przełożyła Justyna Bednarek

 
W środku kod QR 

z nagraniem. 
Czytają: 

Monika Pikuła  
i Mateusz Damięcki.

Wakacje są wspaniałe – każdy to przyzna.  
Trzeba tylko jakoś na nie dotrzeć. Niektórzy jadą autobusem,  

inni – pociągiem, jeszcze inni – autem.   
Bohaterowie tej historii wybrali podróż samolotem.  

Dlatego muszą dostać się na lotnisko. 
Ciekawe, czy odgadniecie, co stoi za ciągiem katastrof,  

jakie przydarzyły się im po drodze. 
 

Cena: 69 PLN

Jean
-L

uc From
en

ta
l       Joëlle Jolivet

DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ  
O PROJEKCIE





Dla Rube Goldberg

Ta książka skrywa zagadkę.  
Ciekawe, czy odgadniecie, co stoi za ciągiem katastrof,  

jakie przydarzyły się jej bohaterom w drodze na wakacje.
 

Na ostatniej stronie znajdziecie wytłumaczenie  
i odkryjecie przyczynę zamieszania.  

przełożyła Justyna Bednarek

napisał Jean-Luc Fromental        
ilustrowała Joëlle Jolivet

 
Zeskanuj kod QR  

i wysłuchaj książki  
w wykonaniu 

Moniki Pikuły  
i Mateusza Damięckiego.



Za dwie minuty powinniśmy wyjść z domu, a ciocia Roberta  
szuka okularów. Są jej potrzebne, bo zamierza wziąć prysznic.

  – Okulary pod prysznicem?! Co za nonsens, Roberto! – denerwuje się tata.

Ciocia jest strasznym krótkowidzem. Dlatego bez okularów  
może się poślizgnąć na mydle. A przecież przyjechała do nas, 
żeby się opiekować Janiną (moim żółwiem) i chomikami Adeli  
(mojej siostry), kiedy my będziemy się opalać na Dżerbie. 

Więc szukamy okularów. Bez skutku.

  – Jest nasza taksówka – mówi tata.

  – Biegnijcie, dzieciaki – mówi ciotka. – Wezmę prysznic po omacku.

Na dole kierowca taksówki wysyła SMS-y.  

  – Do domu, do Taszkientu w Uzbekistanie – wyjaśnia. 
 
  – Mamy dziewięćdziesiąt minut, żeby dotrzeć na lotnisko  
– przerywa mu tata. 

 



  – SMS-y są fantastyczne  
– zachwyca się kierowca.   
– Nie trzeba na nie tyle czekać.
 
I dodaje: 

– Już nie piszę listów  
do mamy w Taszkiencie.
      – krzyczy tata.
– Listy na zakręcie!!

Nieźle się zaczynają te nasze wakacje!  

     Listonoszowi nic się nie stało,
  ale kierowca z Taszkientu  
     dalej nie pojedzie. 
  Biegniemy na skrzyżowanie, 
                   żeby złapać inną taksówkę.


